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Z dniem 2. X . 1938 r. Polska objęła w swe po­
siadanie obszar o promieniu 18 km od Cieszyna. 
Ewakuacja i przekazanie polskim władzom w oj­
skowym reszty powiatu cieszyńskiego i powiatu 
frysztackiego dokonane zostaną w ciągu 10 dni. 
Sprawy dotyczące określenia dalszych terytoriów, 
procedury przewidzianego na nich plebiscytu, 
spraw rozrachunków, wynikających z przejęcia te­
rytoriów zostaną uregulowane w drodze porozu­
mienia z rządem czeskim

Cale uzyskane przez nas terytorium liczy około 
800 km kw. powierzchni i około 240 tys. ludności, 
przy czym powiat cieszyński ma 540 km kw. i 90 
tys. ludności, frysztacki zaś 257 km kw. i 150 ty­
sięcy ludności.

W  tym powiecie leżą bogate złoża koksującego

węgla, których produkcja roczna dochodzi do m i­
liona ton, oraz wielkie zakłady przemysłowe, prze­
ważnie metalurgiczne.

Miejscowościami najważniejszymi, które znaj­
dą się w posiadaniu Polski, są : w powiecie czesko- 
cieszyńskim: b. czeski Cieszyn, Trzyniec, Jabłon­
ków, Cierlicko (słynne z katastrofy samolotowej 
ś. p. Żwirki i W igury) —  a w powiecie frysztac- 
kim: piękne miasto powiatowe Frysztat, Bogumin, 
Orłowa, Karwina i Darków.

Co się* tyczy reszty terytorium, to wielkość i 
termin zwrotu ma ustalić plebiscyt, który będzie 
rozciągnięty na część powiatu frysztackiego i na 
etnograficznie polskie ziemie na słowaczyźnie, 
a więc rejon czadecki, orawski i spiski.

Wolsko polskie zajmuje Cieszyńskie
Rozkaz Marszałka Rydza-Śmiglego

Warszawa, 2. X . (P A T ). Tuż przed terminem 
wejścia wojsk polskich do Cieszyna, marsz. Śmi- 
gły-Rydz wygłosił przez radio rozkaz, w którym
m ó w ił:

„Żołnierze grupy generała Bortnowskiego!

Olzę zmienia siła woli narodu, służąca idei je ­
go całości i praw. W y żołnierze jesteście w tej 
chwili uosobieniem woli narodu Z wami przekra­
cza Olzę majestat Rzeczypospolitej. Na was w tej 
chwili patrzy z dumą cała Polska, do was rwie się 
serce z każdej piersi, okrytej mundurem polskiego 
żołnierza. Gdym was wysyłał nad Olzę, —  ufałem  
wam. Za zaszczyt, który dzisiaj was spotyka, mu­
sicie włożyć tyle serca i tyle hartu w dalszą wa­
szą żołnierską służbę, —  bym miał do was stokroć 
większe zaufanie. A  gdy ruszycie, pomyślcie ze 
czcią o tych, co bez żołnierskiego munduru, dawa­
li po żołniersku życie, czekając za Olzą na was i 
na Polskę.

M aszerować".

Manifestacja lunności 
zaolzańskiej

Cieszyn, 2. X . Wśród nieopisanego entuzjazmu 
tłumów odbyło się historyczne wejście Armii pol­
skiej do Cieszyna. Przybyły masy ludności polskiej 
z całej Polski, także ze Śląska za Olzą, —  górnicy 
i hutnicy z Karwiny, Trzyńca itd., —  kolejarze je ­
szcze w czeskich mundurach, —  wieśniaczki w 
swych regionalnych strojach, —  księża w dużej 
liczbie, —  ogromne tłumy dzieci, —  orkiestry.

O godz. 13 w „czeskim " Cieszynie odbyło się 
manifestacyjne zgromadzenie. Z balkonu ratusza 
przemówił gorąco burmistrz, p. Halpar. —  M. in. 
mówił:

„Zwracam się do was z apelem, byście uzyskaw­
szy niepodległy byt zakasali rękawy i jęli się pra­
cy dla dobra i potęgi Najjaśniejszej Rzeczypospo­
litej. Polska potrzebuje i musi mieć ludzi pracy, 
charakteru i silnej woli“ .

Wielotysięczne tłumy manifestowały swoją ra­
dość z odzyskania niepodległości wśród okrzyków 
na cześć P. Prezydenta, Marsz. Śmigłego-Rydza 
i Armii. Zakończono jc uchwaleniem rezolucji

Wojsko maszeruje
Następnie tłumy podążyły na most na Olzie roz­

dzielający, a dziś łączący „dwa Cieszyny". O godz. 
drugiej rozpoczął się pochód wojska i władz.

Pierwszy przekroczył most na Olzie batalion 
pułku strzelców podhalańskich z pułk. Gabrysiem, 
który będzie komendantem miasta. Zaraz potem 
wkroczyli przedstawiciele władz cywilnych, admi­
nistracji ogólnej z wojewodą Grażyńskim i wice­
wojewodą Malhomme’m, który będzie mianowany 
komisarzem rządowym. Następnie starosta Placho- 
wski, który obejmuje władzę nad powiatem. Mia­
sto Cieszyn będzie wydzielone. Następnie wkro­
czyła policja z komendantem powiatowym Stur- 
zem. Dalej grupa kolejarzy z p. Langerem z dyre­
kcji polskich kolei państwowych w Katowicach 
i grupa pocztowców. Wreszcie oddziały wojska.

Dalej postępowały oddziały wojskowe: piecho­
ty, oddziałów zmotoryzowanych (szczególną radość 
tłumów wywoływały potężne tanki), karabiny ma­
szynowe. Nad miastem pojawiły się samoloty. Tłu­
my manifestują swoją radość. Na twarzach wzru­
szenie. Wojsko jest zasypane kwiatami.

Cieszyn jest już we władaniu Polski, i znacz­
na część powiatu cieszyńskiego. Przedstawiciele 
władz Polski przekroczyli dziś wczorajszą granicę 
także na innych punktach Cieszyńskiego.

Zgon śp. Księdza Biskupa Wojciecha Owczarka
W  piątek dn. 30 września o g. 23 m. 30 zmarł 

w Otwocku w Sanatorium Miejskim po dłuższej 
chorobie ś. p. Ks. Biskup W ojciech Stanisław Ow­
czarek, sufragan włocławski.

Ś. p. Biskup Owczarek urodził się dn. 31 gru­
dnia 1875 r„ wyświęcony na kapłana w 1898 r„ 
sakrę biskupią otrzymał dn. 10 listopada 1918 r. 
Zmarły Dostojnik Kościoła znany był ze swej ofiar­
nej i owocnej pracy pasterskiej na terenie diece­

zji włocławskiej. Szlachetnością charakteru i nie­
zwykłą dobrocią serca jednał sobie wszystkich. Pia­
stowa! do końca życia poza sufraganią, szereg wy­
sokich godności jak wikariusza generalnego, o fi­
cjała Sądu Biskupiego i Dziekana Kapituły kate­
dralnej we Włocławku.

Zwłoki Zmarłego Biskupa zostaną przewiezio­
ne do Włocławka, gdzie się odbędzie pogrzeb. 
(K A P ),

Polski lot do stratosfery
uzależniony tylko od pogody

Zakopane, 2. X . (P A T ). W  Dolinie Chochołow­
skiej w dalszym ciągu trwa pogotowie startowe. 
W  sobotę pogoda znacznie się polepszyła i cho­
ciaż chwilami padał deszcz przy porywistym wie­
trze, jednak należy się liczyć z dalszą poprawą. 
Możliwość startu balonu stratosferycznego może 
nastąpić już w poniedziałek rano.

Tymczasem w obozie stratosferycznym każdy 
dzień wykorzystywany jest starannie dla przepro­
wadzenia szeregu dodatkowych prób działania 
przyrządów rozmieszczonych w gondoli i pieczo­
łowitego badania urządzeń startowych itd. Dziś 
m. in. dokonano próby działania urządzeń odświe­
żających powietrze, działania butli Devara z po­
wietrzem ciekłym oraz zapasowych inhalatorów 
z tlenem.

W  sobotę obydwaj lotnicy stratosferyczni w cią­
gu 2-ch godzin przebywali w hermetycznie zam­
kniętej gondoli. Asystował im asygient prof. Smo­
leńskiego, Strobejko, który udzielał obu pilotom  
wyjaśnień co do działania przyrządów odświeża­
jących powietrze.

 oOo-------
Od siebie dodamy przypominając, że ten pol­

ski lot ma pierwszorzędne znaczenie naukowe. 
Rozchodzi się tu o zbadanie t. zw. „kosmicznych 
prom ieni", które w swoisty sposób wywierają wiel­
ki wpływ na naszą ziemię. Życzyć należy, aby 
Polska w tym ogólnoludzkim dorobku naukowym 
dorzuciła i swe własne spostrzeżenia co do ko­
smosu i jego oddziaływania na nasz glob ziemski. 
(Przypis red.).

Dymisja szefa angielskiej floty
wojennej

Londyn, 2. X . (P A T ). Pierwszy lord admira­
licji zgłosił dymisję z zajmowanego stanowiska, 
oświadczając w liście do Chamberlaina, iż powo­
dem jego dymisji jest iż nie podziela obecnej po­
lityki zagranicznej rządu. (W  sprawie Sudetów).

Stolica Apostolska zadowolona
Citta del Vaticano, 2. X . (P A T ). Odzyskanie 

przez Polskę Śląska Cieszyńskiego wywołało w ko­
łach watykańskich korzystne wrażenie. Sfery ko­
ścielne przypominają, że nic nie jest tak drogie 
Stolicy Apostolskiej, jak pokój i dlatego rozstrzy­
gnięcie sporu polsko-czeskiego bez rozlewu krwi 
oceniane jest jako wydarzenie szczególnie po­
myślne.

Węgry domagaj* się swego
Budapeszt, 2. X . (P A T ). .Według doniesień pra­

sy węgierskiej, rząd węgierski ma zwrócić się do 
rządu czesko-słowackiego z propozycją natych­
miastowego rozpoczęcia rokowań w sprawie reali­
zacji postanowień konferencji monachijskiej.

Pan Minister W . R. i O. P. prof. Świętosław- 
ski, wygłosił przez radio dnia 2. X . b. r. przemó­
wienie do młodzieży akademickiej.

Ku r s y  s a m o c h o ­
d o w e , Kraków, Kru­

pnicza 14 (dawniej Szew­
ska 1) tel. 206.88, prowadzone 
przez fachowców. Prawo jaz­
dy gwarantowane. —  Wpisy 

codziennie.

yt nteny zbiorowe, insta- 
lacje elektryczne, świa­

tła, motorów, dzwonków, te­
lefonów, wykonuje Zakład 
Elektrotechniczny J a k u b 
Gabaja, Kraków św. Jana 13 

te!. 115-65.
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Wiadomości sportowe
Cracovia wygrywa krakowskie „derby

C racovia  -  W is ła  2 :1  ( 0 :0 )

ii

Krakowskie „derby", tj. mecz. między Cracovią 
a Wisłą, ma już ustaloną markę wśród lokalnej pu­
bliczności. Toteż, tym bardziej, że i pogoda począt­
kowo dopisała, publiczności zebrało się około 7000. 
Czy publiczność zawiodła się7 I tak i nie. Jeżeli 
obie drużyny zrobiły jakiś zawód publiczności to 
tym, że mecz był pozbawiony zwykłej błyskotliwo­
ści i tempa. Mecz —  może wołynęła za duszna 
atmosfera —  toczył się prawie przez cały czas 
w tempie leniwym Mogło się wydawać, iż gracze 
nie wysilają się. Niemniej zawody były emocjują- 
ce i denerwujące, zwłaszcza dla przysięgłych „ki­
biców". Mecz rozpoczęła Wisła, ale pierwsza pra­
wdziwie groźna sytuacja powstała właśnie pod jej 
bramką Szeliga się przebił i dosłownie o krok od 
bramki został sfaulowany przez Sitkę. Sędzia oka­
zał tutaj wiele łagodności. Gra trochę się ożywiła, 
ale poziom wciąż szwankował. W  31 minucie A r­
tur zmarnował wymarzoną pozycję, przestrzeliwu- 
jąc z kilku kroków. Jeszcze raz przed pauzą Wisła 
ma okazję zdobycia bramki przez Habowskiego, ale 
piłka idzie z kilku metrów w aut.

Po przerwie gra staje się szybsza i piękniej­
sza Szczególnie ładnie gra w tym okresie napad 
Wisły, łatwo zdobywając teren. Zupełnie niespo­
dziewanie w 7 min. pada bramka dla Cracoyii. 
Zembaczyński centruje, a Szeliga ładnie lokuje pił­
kę w siatce.

Następuje zryw Wisły i już w 3 minucie póź­
niej szanse wyrównują się. Gracz przebija się 
i strzela do siatki obok wybiegającego Radwań­
skiego.

Po bramce tej Wisła opanowuje pole. Cracovia

jest wyraźnie wytrącona z równowagi i broni się 
chaotycznie. Żc w tym okresie nie padła żadna 
bramka, to wina słabej dyspozycji strzałowej ata­
ku Wisły. Przewaga Wisły trwa mniej więcej do 
25 minuty. W  tej minucie bowiem zaczyna padać 
deszcz i boisko staje się śliskie. Cracovia czuje się 
lepiej na tym terenie, toteż obraz gry zmienia się 
radykalnie. Raz po raz pod bramką Wisły gości 
atak Cracovii. Szczególnie niebezpieczny jest Mły. 
narek. Framka w tym okresie wisi w powietrzu, 
zwłaszcza, iż Koczwara (nowy nabytek Wisły) jest 
bardzo niepewny. I rzeczywiście w 31 min. Skal­
ski strzela na bramkę, Koczwara wypuszcza piłkę 
z rąk, a nadbiegający Zembaczyński strzela nie­
uchronnie. Ostatni kwadrans gry upływa pod zna­
kiem obustronnych ataków. Groźniejsza była Cra- 
covia.

Wisła, jak i Cracovia wypadły słabiej, niż tego 
oczekiwaliśmy. We Wiśle pierwszą notę powinien 
otrzymać Filek I na pomocy, który kompletnie 
„zakorkował" prawą stronę ataku Cracoyii. Pomo­
cnik Wisły jest typem prawdziwego, rzetelnego 
sportowca. Nie można tego powiedzieć o Graczu 
(również w tym dniu dobrze dysponowanym). Nie­
zły był także Habowski. Słabsi Łyko i Artur. W  su­
mie defensywa Wisły była lepsza przynajmniej do 
czasu, kiedy nie zaczął padać deszcz. Koczwara 
więcej niż niepewny.

W  Cracoyii zadebiutowali przed publicznością 
krakowską Młynarek i Bartyzel. Debiut pierwsze­
go przekonywujący. Bartyzel słabszy, jednak zado­
wolił. Pomoc nie równa. Najpracowitszy Gruen- 
berg. Sędziował p. Sawaryn.

Pogrom Ruchu w Poznaniu
W aria-Ruch 6 :0  ( 2 :0 )

roznafi, 2. X . (te ł.) . Poznań doczekał się praw­
dziwej sensacji sportowej, mianowicie W arta, w 
imponującym stylu rozgromiła mistrza Polski 6 :0 . 
Wynik ten —  trzeba to powiedzieć odrazu —  jest 
w pełni zasłużony, albowiem tylko do przerwy dru­
żyna Ruchu, była równorzędną.

Początkowo przeważała W arta i gdy w 6 mi­
nucie Scherfke, a 7 min. Gendera strzelili dwie 
bramki, zdawało się, iż Ruch zostanie formalnie 
rozniesiony. Ale Ślązacy mimo utraty dwóch bra­
mek nie stracili ducha i do końca pierwszej poło­
wy mieli zdecydowaną przewagę.

Krytyczny moment nastąpił w 3 minucie po 
przerwie. Gendera pięknie się przebił i strzelił 3 
bramkę. Od tej chwili Ruch niemal nie istnieje. 
Warta zdobywa dalsze bramki: w 7 minucie przez 
Kaźmierczaka. w 21 min. również przez Kaźmier- 
czaka i w 22 min Schreier ustala wynik dnia.

Przyczyny klęski Ruchu są rozmaite; może przy 
czyniła się do niej nieobecność Wilimowskiego, 
może słaba forma defensywy, ale niewątpliwie głó­
wną przyczyną była wyśmienita postawa Warty.

Mecz zgromadził 5.000 widzów.
■ :o C o :------—

.Warta 15 17 49:34
A . K. S. 15 15 39:29
Polonia 14 15 31:30
W isła 15 15 30:31
Pogoń 15 13 16:22
Warszawianka 15 13 32:40
Śmigły 15 11 25:42
Ł. K. S. 15 10 19:33

1 ■■-■onO"" -
ŁÓDŹ —  W ARSZAW A w szczypiómiaku panów wy.

grała Łódź 11 :9  ( 4 : 5 ) .  W  konkurencji kobiecej war­
szawianki pokonały łodzianki 13 : 0 ( 6 : 0 ) .

Polonia triumfuje w Warszawie
P O L O N IA  — W A R S Z A W IA N K A  5 : 2  ( 2 : 0 ) .

Warszawa, (teł.) W  dniu dzisiejszym odbyły 
się „derby warszawskie" między Tolonią a W ar­
szawianką, zakończone niespodziewanym, ale za­
służonym zwycięstwem Polonii w stosunku 5 : 2  
(2 : 0).

Polonia zasadniczo przeważała przez cały czas 
gry, demonstrując wcale wysoki poziom. Bohate­
rem meczu był Odrowąż, który zdobył 3 bramł i.
Dalsze dwie bramki zdobył Przybysz. D la ' W ar­
szawianki jedną bramkę zdobył Swięcki i jedną 
Knioła.

Publiczności zebrała się rekordowa ilość, bo 8 
tysięcy. Sędziował dobrze p. Kafkiński.

AKS-Śmigły 7 : 1  (5 :1 )
Chorzów, 2. X . (T e l.) . Marzenia Śmigłego o po­

wtórzeniu sukcesu nad A K S zostały brutalnie roz­
wiane. A K S, zwłaszcza dzięki doskonałej grze W o- 
stala, rozniósł drużynę wileńską. 4 bramki dla 
A K S zdobył W ostal, 3 Piątek. Dla pokonanych 
Mrowieć.

IKS nie zamierza opuścić Ligi
ŁKS— POGOŃ 3:0 (0 :0 ) .

Łódź, 2. X . (T e ł.) . Rozegrany w dniu dzisiej­
szym mecz .między Pogonią lwowską a Ł. K . S. za­
kończył się zasłużonym, ciężko wywalczonym zwy­
cięstwem gospodarzy. Bramki dla ŁKS zdobyli;
Koczewski, Miller i Lewandowski.

T A B E L A  L IG O W A .

Krak. Liga Okręgowa
ZS. CHEŁMEK —  KORONA 1:1 (1:1).

Chełmek, 2. X. (telef.) K orona niespodziew anie 
zdobyła cenny punkt ze sirzaiu  Szwaneerbergera. 
stosu jąc skutecznie po przerw ie system  defensyw­
ny. ZS. do przerw y m iał lekką przew agę, strzelając 
w  tym  okresie bram kę przez Czajora. P o  przerwie 
przew aga ta jeszcze siln iej się uw ydatniła, lecz do­
bra obrona K oron y nie dopuściła  do zm iany w yn i­
ku. Sędzia p. Seichte.r n ienadzw yczajny.

FABLOK —  MAKKAB. 1:1 (1:0).

(t) MakLab). szczęśliw ie uratow ała  jeden punkt 
w  tym  spotkaniu. Była bow iem  drużyna, od F ablo- 
ku  gorszą, a jeoyn ie  grała m oże am bitniej, do cze­
go je j pom agał doping je j sym patyków . Fahlok nie 
zagrał jak  pow inien, ak cje  n ie by ły  płynne, jednak 
czuło się, że ta drużyna gdyby  zagrała z w iększym  
zapałem  m u sia łyby  bram ki padać. A tak je j złożony 
z doskonałych  strzelców  nie potra fił się zdobyć na 
odpow iednie w yrobien ie sobie pozycji, m im o nie- 
nadzw ycza jn ie  gra jące j obrony M akkabi. N ajlep­
szym  je j graczem  b y ł Radosz w bram ce, dobra też 
by ła  obrona. Bram kę zdobył dla Fabloku  Rusin 
z da lekiego strzału, w yrów nał na krótki czas przed 
końcem  Spanauf. Sędzia p. Z apiór nieszczególny.

PODGÓRZE —  GRZEGÓRZECKI 3:0 (2:0).
(c) P o bardzo ostrej srrze zasłużone zw ycięstw o 

odn iosło P odgórze, b iją c  na obcym  terenie Grzegó­
rzeck i 3:0. Bram ki zdobyli K asina I i Szary 2 
w  tym  druga po przerw ie zdobyta głów ką, by ła  n ie­
zw ykle efektyw nie. W  P odgórzu  w yróżn ili się 
Szary, K asina I i Kret, natom iast gospodarze za­
w iedli we w szystkich  lin iach  i n iepotrzebnie ucie­
kali się do brutalnej gry, czem u nie m óg ł zaradzić 
słaby sędzia p. Seidner.

KROWODRZA —  TARNOVIA 4:2 (3:1).

(T. K.) Pow yższy m ecz stał na dość n iskim  po­
ziom ie, jednak nie brakow ało em ocji, z pow odu  czę­
stych  sytu acji pod  obu bram kam i. Do pauzy w ię­
cej z gry m iała K row odrza, natom iast po przerw ie 
T arn ovia  by ła  częściej pod bram ką przeciw nika, 
lecz atak je j m e um iał w ykorzystać p iaw ie, że pew ­
n ych  sytuacji. Bram ki dla K row odrzy strzelili 
P sonka i Jakubiec po 2; dla T arn ovii R oik  I i II 
z rzutów  karnych. Sędzia p. Schneider.

W ISŁA Ib  —  CRACOVIA I b  1:0 (1:0).

Rezerw a W is ły  m ecz ten w ygrała. Stosunek cy ­
frow y jednak nie odzw ierciedla w łaściw ego prze­
biegu gry. W isła , szczególniej po przerw ie m iała 
silną przew agę, a atak je zaprzepaści! n iezliczoną 
ilość stuprocentow ych  sytuacji pod bram ką Craco- 
vii. N ajlepiej zaprezentow ała się w W iśle  obrona 
i Arieta w  bram ce. Craeovia w ypadła nieźle, lec*
grała b. anem icznie, Scjdzia p. Ileitncr.

(garbarnia i Unien-Touring w  Lidze
G ARB ARN IA POKONAŁA P. K. S. (ŁU C K ) 2:1. 

W meczu o wejście do Ligi Garbarnia pokonała PKS. 
w Łucku w stos. 2 :1 , już definitywnie awansując do 
Ligi.

UNION TOURING— ŚLĄSK 3:0. W  Świętochłowi­
cach Union Touring pokonał K. S. Śląsk 3 : 0, elimi­
nując Śląsk od dalszych możliwości starania się o awans 
do Ligi.

 OOO :

NIEM CY —  BU ŁGARIA 3 :1 . Mecz rozegrany w 
Sofii.

M IĘDZYNARODOW Y TURNIEJ ZAPAŚN ICZY W 
SZTOKHOLMIE wygrała Szwecja 3 pkt. pized St. Z je­
dnoczonymi 2 pkt., Węgrami 1 pkt. i Niemcami 0 pkt. 
Sensacją była porażka b. mistrza olimpijskiego Cadiera 
(St. Z j.) ze Szwedem Hansonem.

CEJZIKOW A U STALIŁA REKORD Ś W I A T A  
w rzucie dyskiem oburącz 71.01 m. Prawą ręką rzuciła 
39.22 m.

Wandor mistrzem Polski na torze

gier pkt. bramek
Ruch 15 21 45 :31
Cracpyia , 14 18 3 4 :28

Pech Ignaczaka
W  dniu dzisiejszym  odbyły  ię w  K rakow ie d łu ­

godystansow e m istrzostw a P olsk i na torze, na dy­
stansie 50 km  (113 okr. torujz p ięciom a fin iszam i, 
co dziesięć k ilom etrów . Na starcie stanęło zaledwie 
10 zawodników, w  tym  jeden z poza Krakowa,
Ignaczak z W arszaw y.

P rzebieg  zaw odów  b y ł n iezm iernie interesu jący 
i trzym ał w idzów  praw ie przez ca.y czas w  napię­
ciu. P oczątkow o krakow ian ie  usiłow ali „w yk oń czyć"
Ignaczaka ustaw icznym i zryw am i —  W arszaw ianin  
zw ycięsko odparł w szystkie ataki i trzy finisze 
rozstrzygnął dla siebie, za jm u jąc trzy pierw sze m ie j­
sca. W  88 okrążeniu , w  chw ili gdy  W an dor i Lazar 
za in icjow a li ucieczkę, Ignaczak ch cia ł rzucić się w 
p ogoń  za uciekinieram i, ale w tym  m om encie zde­
rzył się z M otyką i m usiał, w skutek defektu r o ­
weru, wycotać się z biegu. U czynił to ze łzam i w  o- 
czach, czym  zdobył sobie pełn ą  sym patię p u blicz­
ności, W  m iędzyczasie Wandor i Lazar nadrobili

całe okrążenie i w ynik  ostateczny w ydaw ał się za­
leżeć od rozgryw ki m iędzy tym i dw om a zaw odni­
kam i. Pech dosięgną! jednak i Lazara. W  103 okrą­
żeniu na przedostatnim  finiszu Lazarowi pęka sio­
dełko. Lazar traci na zm ianie row eru -p ó ł okrąże­
nia, w siada na zapasow y row er, ale później rezy­
gnuje. Odtąd Wandor prowadzi już samotnie, nic 
n iepok ojon y  przez n ikogo i ostatecznie wygrywa 
bieg, zdobyw ając tytu ł m istrza w  czasie 1.19,52 zbie­
ra jąc 14 punktów . W icem istrzem  został D ąbrow iccki 
(Legia) o okrążenie w  tyle. Trzecim  był Święszek, 
czw arty  Janik. Duda odpadł w skutek defektu ro ­
weru.

T ytu ł m istrzow ski dostał się zaw odnikow i w  peł­
ni na to zasługującem u. W an dor jest niezm iernie 
sym patycznym  t.ypem sport ow ca-kolayza. D ysponuje 
doskonałym  tem pem  i rów nie dobrym  finiszem .

P ubliczn ości zebrało się ok oło  3.000. O rganizacja 
zaw odów  dobra.
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Kino „ŚWIT“ ul. Straszewskiego 18. Tel. Nr 182-01.
O d soboty, dnia 1 października 1938 r. Druga i ostatnia część monumentalnego filmu olimpijskiego

OLIMPIADA-ŚWIĘTO PIĘKNA
Dzieslęciobój - Pływanie - Szermierka - Wioślarstw o - Żeglarstwo - Polo - Ćwicz. gimn.

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W  dni świąteczne od godziny 3-ciej popołudniu. 
Poranki tego samego filmu w sobotą dnia 1 b. m. o godz. 3 pop., oraz w niedzielą dnia 2 b. m. o g. 12 w poi.

Modły o beatyfikacjo księdza Skargi

Kalendarzyk katolicki
PONIEDZIAŁEK, 3 PAŹDZIERNIKA. Św. Teresy 

od D zieciątka Jezus. Św. Teresa ur. 30 września 
1897 r., kanonizow ana 17 m aja  1925 }■> og łoszona pa­
tronką m isji 14 grudnia 1927 r.

W sch ód  słońca o godz. 5.30, zachód o godz. 17.11. 
D ługość dnia 11 godzin  32 m inut.

Kronika krakowska
INAUGURACJA TYG. SZKOŁY POWSZECHNEJ.

W  niedzielę nastąpiła uroczysta in au gu racja  Jubi­
leuszow ego T ygodn ia  Szkoły P ow szechnej. O godz. 
9-tej odbyły  się w  k ościołach  nabożeństw a, o godz. 
11 przeszedł u licam i m iasta pochód  propagandow y 
m łodzieży  szkolnej z transparentam i. Przez cały 
dzień odbyw ała  się zbiórka na cele bu dow y szkół.

UCZCZENIE PAMIĘCI FROF. SAWICKIEGO. 
W  poniedziałek , 3 b. m . jak o w dziesiątą rocznicę 
śm ierci śp. Prof. L udom ira Saw ickiego odbędzie się 
staraniem  Oddziału K rakow skiego —  Polsk . Tow. 
K rajoznaw czego złożenie w ieńca na grobie zm arłe­
go oraz przem ów ienie prof. dra Sew eryna. Punkt 
zborny o godz. 17 przy bram ie cm entarza rak o­
w ickiego.

W ZŁOKI MĘŻCZYZNY NA TORZE KOLEJO­
W YM . W  sobotę na stacji k o le jow ej Pudlęże zna­
leziono zw łoki m ężczyzny. Jak w ykazały  dochodze­
nia jest to W ojciech  N azim ek z Podłęża. który ja ­
dąc rowerem  w brew  istn iejącym  zakazom  pom iędzy 
toram i, dostał się pod  przejeżdżający  pociąg  i p o ­
n iósł śm ierć na m iejscu .

SZKARLATYNA DALEJ PANUJE W  KRAKO­
W IE. W  W ydzia le Z drow ia  P ublicznego Zarządu 
M iejskiego zgłoszono od dnia 25. IX. do dnia 1. X. 
16 w ypadków  szkarlatyny i poza tym  zgłoszono na- 
stęDuja.ce choroby zakazne: b łon ica  5, dur brzuszny 
5, krztusiec 2, róża 3.

 : o o ° : -----------
REPERTUAR TEATRU M. IM J. SŁOWACKIEGO.

Poniedzia łek  3. X. w ieczornego przedstaw ienie nie 
będzie.

W torek  4. X. „G dzie diabeł nie może...*
Środa 5. X. „S tary m ąż“ .

CYRK STANIEWSKICH OBOK BOISKA CRACOVII
Dziś w poniedziałek , 3 października 1 przedsta­

w ienie o godz. 8,30 w ieczorem .
REPERTUAR KIN:

ADRLa.; „D ruga m łod ość".
APOLLO: „M arco P o lo " — Gary Cooper.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 1—7 października 

1938 r. w łączn ie „H alka".
L, O. P. P.: „Ś w ieczn ik  królew sk i" i „H uragan".
MUZEUM: „O rdynat M ichorow ski".
PROMIEŃ: „K rólow a  W iktoria ".
OTELLA: „Dziewczyna szuka m iłości" (W iszn iew ­

ska, Cybulski).
SZTUKA: „P rzygoda  w Szanghaju" (D olores dcl 

Rio).
UCIECHA. „P rzygody  R obin  H ooda". W  głów n. 

ro lach  Errol F lynn i O iivia De H avillaud.
W AN D A: „P rofesor W ilczu r". W  roi. g łów n ych : 

Kaz. Junosza - Stępow ski, Elżbieta Barszczewska.
S W IT : „O lim piada — Św ięto piękna".

 :o O o : -----------
Z TEATRU M. im. J- SŁOWACKIEGO. Dziś w 

pon iedziałek  z pow odu  przedstaw ienia dla m łodzie­
ży krak. szkół średnich  (w ysprzedane) — w ieczo­
rem  przedstaw ienia nie będzie. Jutro w e w torek 
„Gdzie diabeł nie może..." kom edia  R. N iew iarow i- 
cza w  opracow aniu  scenicznym  ret. J. K arbow skie­
go, w  prem ierow ej obsadzie. W  środę po cenach zni­
żonych  pow tórzenie kom edii J. K orzeniow skiego 
„Stary mąż", w opracow aniu  scenicznym  dyr. K. 
Frycza.

„KORSARZ", sztuka M arcelego Achard a w prze­
kładzie Z ofii' Jachim eckiej, będzie najbliższą r rc - 
m ierą Teatru im. J. Słow ackiego.

— ooo—

Nabcieństwo dziękczynne 
w katedrze

Bawiący na kuracji w Rabce Książę Metropo­
lita Sapieha zarządził dziękczynne nabożeństwo, 
z podziękowaniem Bogu za powrót Śląska do Macie­
rzy. Odbędzie się ono dził, w d. 3 X ., o godz. 10 
w bazylice katedralnej. W  zastępstwie Księcia Me­
tropolity odprawi je ks Biskup dr St. Rospond. Po 
nabożeństwie będzie odśpiewane „Te Deum" 
wśród dźwięków Zygmunta.

— ooo—
P rocesja  różań cow a

W  n iedzie]ę, w k ośc ie le  O. O. D om in ik an ów  roz ­
p o czę ły  się u roczyste  n abożeń stw a  róża ń cow e  przy  
liczn ym  udzia le  lu d n ośc i K rak ow a i z ok o licy . O g. 
10 ks. B iskup dr St. Rospond o d p ra w ił u roczystą  
Sumę. K azan ie  w y g ło s ił ks. p ro f. Nodzyński.

P o  p o łu d n iu  N ieszp ory , a potem  od b y ła  się  tra ­
dycyjna procesja z k o śc io ła  O. O. D om in ik an ów  
na R yn ek  G łów ny . W zię ły  w  n ie j u dzia ł og rom n e 
m asy w iern y ch , k tóry ch  p a d a ją cy  w  tym  czasie  
deszcz n ie od straszy ł. Po p r o ce s ji  do k ościo ła , ka­
zanie w y g ło s ił ks. kan. V an  R oy .

S taran iem  K rak ow sk iego  T ow a rzystw a  im . ks. 
P io tra  S kargi i K om itetu  Z je d n o czo n y ch  S o d a lic ji 
M ariań sk ich  w  K rakow ie, od praw ion a  została  
w  n iedzie lę  2 b. m. o godz. 9 w k ośc ie le  św . P io ­
tra  p rzy  ul. G rodzkiej u roczysta  M sza św. błagal­
na do Ducha św. o przyspieszenie beatyfikacji ks. 
Piotra Skargi. M szę św  od p raw ił ks. Władysław

W  dniu p rzy łączen ia  C ieszyńsk iego  do P olsk i, 
K raków  p rzyb ra ł odśw iętn ą  szatę. M iasto  by ło  u- 
dek orow ane fla g a m i. O godz. 13 liczn e  tłum y ze­
bra ły  się w R ynku G łów nym . Z ba lkonu  Su kien n ic 
p rzem ów i! im ieniem  Zw iązku  P ow sta ń ców  Ślą­
sk ich  dr Jerzy Dobrzycki, oraz ks. p ro f. H. Weryń-

Organizacje katolickie a
pozaszkolną

Stan te j częśc i krak ow sk ie j m łodzieży , która  
p ozosta je  poza w p ływ a m i rod zin y  i szkoły, zdana 
na szkod liw e w p ły w y  złego  otoczen ia , napaw a tro ­
ską tych  w szystk ich , k tórym  los m łod ego  p ok ole ­
nia leży  na sercu . Setki m łodzieży  „w y ch o w u je "  
się na u licy , u le g a ją c  d em ora liza c ji i d os ta rcza ją c  
kan dydatów  do w ięzień .

K rakow skie  o rg a n iz a c je  A k c ji  K a to lick ie j uzna­
ją c  d o n io s ło ść  sp raw y p osta n ow iły  roztoczyć  o p ie ­
kę nad m łod zieżą  pozaszkoln ą . W  u b ieg łą  n ied z ie ­
lę odbyło  się w n ieb iesk ie j sa li Dumu K a to lick ie ­
go przy ul. Z w ierzy n ieck ie j zebranie tych  o rg a n i­
za cji, p ośw ięcon e  zagadn ien iu  p ra cy  nad m ło ­
dzieżą.

P rzew od n iczy ł dr Ju liusz G aw roński. K w adran s 
ew a n ge liczn y  w y g ło s ił p ro f. H a jn os , p oru sza ją c

fizyczn ego  i m ora ln ego
W  n iedzie lę  odbyła  się  w  K rak ow ie  u roczystość  

„Dnia Działki". U roczy stość  rozp oczę ła  się Mszą 
św . w  k oście le  B ożego  M iłosierdz ia , którą od p ra ­
w ił O . K osm a T. J.

O g od zin ie  10 n astąp iło  o tw a rc ie  pokazu ogro­
dnictwa działkowego w sa lach  M uzeum  P rzem y ­
słow eg o  p rzy  ul. S m oleńsk . W  o tw a rciu  w zię li u- 
dzia ł rep rezen tan t U rzędu  W o jew ód zk ieg o  p. Ban- 
drowski, p rzed sta w ic ie l d ow ództw a  6, K. płk. Por­
czyński, w icep rezy d en t m iasta  d r  Klimecki i inni.

N astępn ie  odb y ło  się  p osiedzen ie  Rady Okrę­
gowego Zarządu Tow. Ogródków Działkowych Wo­
jewództwa Krakowskiego. P rzew od n iczy ł prezes 
dziekan p ro f. dr Kazimierz Rouppert, który  w y-

%yd — Komendantem obrany 
przeciwlotniŁ .-i

Zarząd Miejski zamianował tzw . komendantów 
bloku d om ów  dla obrony przeciwlotniczej. Na tych  
od p ow ied z ia ln y ch  stan ow isk a ch  zn a jd u ją  się  ży­
dzi, nawet w dzielnicach zamieszkałych prawie

L oh n , p ro w in c ja ł O. O. Jezu itów , kazanie w y g ło ­
sił ks. J ó z e f A n drasz. W  czasie  M szy św . śp iew ał 
ch ó r  k leryk ów  O. O. Jezuitów '. N a M szy św . były  
obecn e  o rg a n iza c je  k ato lick ie  ze sztandaram i i l i ­
czne rzesze w iern y ch . P o M szy św . odśp iew an o 
„B oże  co ś  P o lsk ę ".

ski. N astępn ie  odczytan o  te legram y  do P rezyden ta  
R zeczy p osp o lite j, M arszałka Ś m ig łego-R ydza , p re ­
m iera Składko rokiego i do ludu Z aolzań sk iego  na 
ręce  posła  W o lfa . U form ow a ł się poch ód , który  
przeszed ł u licą  F lor ia ń sk ą  i B asztow ą pod Urząd 
W ojew ód zk i. T u  p och ód  rozw iąza ł się.

opieka nad młodzieia
w Krakowie
aktualne zagadn ien ia  opiek i nad m łodzieżą  na tle 
tekstu  listu  św . Ja k u b a : „ W i a r a  b e z  u c z y n ­
ku j e s t  m a r t w  a " .

N astępn ie  ks. dr J ó z e f N ęcek  w y g ło s ił re fera t 
p t . : „ S t a n  p r a c y  k a t o l i c k i e j  n a d  m ł o ­
d z i e ż ą  p o z a s z k o l n ą  w K r a k o w i  e“ .

R e fe re n t zw ró c ił uw agę na n iebezp ieczeństw o, 
g rożą ce  m łodzieży  p ozaszk oln ej. O pieka nad tą 
m łodzieżą  je s t  w  K rak ow ie n iew ystarcza ją ca . Ze 
strony k a to lick ie j op iek u ją  się  tą m łodzieżą K . S. 
M. M., K . S. M. Ż., bursa ks. K u zn ow icza  i sa le ­
zjań sk ie  ora tor ia  przy  ul. T y n ieck ie j 39 i ul. R a­
k ow ick ie j 27.

Po re fera ta ch  rozw in ę ła  się dyskusja , w której 
m. in. za b iera li g los  m . in. p. insp. Jan L u b ow iec ­
ki i p. radca  A u gu st T u ro w icz

zdrow ia sp ołeczeń stw a
g ło s ił przem ów ien ie  o don iosłym  znaczen iu  o g ró d ­
ków  d zia łk ow ych  i ich  wpływie na fizyczne i mo­
ralne zd row ie  sp o łeczeń stw a  oraz z łoży ł sp ra w o­
zdanie z d z ia ła ln ości O k ręgow ego Zarządu .

W  d ysk u sji zab iera li g łos  dzia łk ow cy . U ch w a­
lono zw ró c ić  się do rady  m ie jsk ie j z p rośbą  o u- 
znanie ogródków działkowych za zieleńce publicz­
ne, aby zap ew n ić d zia łk ow com  c ią g ło ść  p racy .

W  końcu  odczytan o  listę  dzia łk ow ców  i tow a ­
rzystw , n a g rod zon y ch  za n a jlep szy  w yn ik  p ra cy  
w  ogród k a ch . P ierw szą  n agrodę  otrzym ało  Tow . 
O gródk ów  D zia łk ow ych  w  Jaw orzn ie , drugą  —  
w  N ow ym  Sączu, trzec ią  —  na G rzegórzkach , 
czw artą  w D ębn ikach .

w y łą czn ie  przez lu d n ość  polsk ą . Np. b lok  dom ów  
m iędzy  u licam i Sm oleńsk , K rasiń sk iego , P iłsu d ­
sk iego i R etoryk a  d osta ł kom en dan ta  w  osob ie  dra 
Sam uela L ich tig a . U w ażam y, że m ian ow anie ży- 
jdoyy kom en dan tam i ob ron y  p rze ciw lo tn icze j w 
dzie ln icy  k a to lick ie j je s t  rzeczą  n iedop u szcza ln ą .

Z a in teresow a n i m ieszkańcy.
— o O o — i

o oo ------

Kraków w dniu przyłaaeaia Cieszyńskiego do Polski

Ogródki działkowe podstawą

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA. KRAKÓW. UL ŚW. KRZYŻA 13
poleca podręczniki do nauki religii w szkole powszechnej 
zalecone przez Koto XX. Katechetów diecezji krakowskiej:

Białowąs M. X. Dr., Pan Jezus wśród dziatek na kl. II .  zt 1-—
Baranowski Z. X. Dr i Noryśkiewicz J. X. Dr., Życie religijne na kl. III . • zt 1-—
Bielaw ski Z. X. Dr Służba Boża na kl. IV. . , • .  zt 1-20
Baranowski Z. X. Dr,, Życie religijne na kl. V. , • . zt 1'30
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Tępienie polskości w Niemczech ruguje się Polaków z ich gospodarstw. W  ten spo 
sób odbiera się żywiołowi polskiemu to, co  byk  
główną jego ostoją —  ziemię...

* * *
Obraz, wyżej namalowany, jest czarny, ale p ra ­

wdziwy.
Odwiecznie polska ziemia, jęcząca w w rog ie j 

niewoli niemieckiej, woła silnym głosem o ra tu ­
nek.

Niemcy starają się przygłuszyć ten krzyk  ro z ­
paczy fanfaram i wojennymi, ale mimo to g ło s  na­
szych uciskanych rodaków jest tak silny, że d o ­
chodzi do uszu polskiego społeczeństwa.

TA D E U SZ M ILDNER.

Program y stacyj radiowych
W TOREK 4 PAŹD ZIERN IK A 1938. 

Warszawa i program ogólnopolski: —  godz. —  6.30 
Sygnał czasu i pieśń poranna; 6.35 Muzyka z płyt; —
7.00 Dziennik poranny; 7.15 P łyty; 7.45 Gimnastyka;
8.00 Audycja dla szkół; 11.00 Audycja dla szkół; 11.15 
Muzyka z płyt; 11.57 Sygnał czasu i hejnał; —  12.03 
Audycja połudn.; 15.00 „Mam 13 lat“ powieść dla młodz.;
15.15 Skrzynka ogólna; —  15.30 Muzyka obiadowa;
16.00 Wiadomości gospodarcze; 16.15 Przegląd aktualno­
ści finansowo-gospodarczych; 16.25 Koncert solistów;
16.50 „Palestyna w oczach przyrodnika" —  pogadanka;
17.30 Z pieśnią po kra ju "; 18.00 Audycja dla w si; 18.30 
Audycja dla robotników; 19.00 Muzyka taneczna; —  
19.40 Koncert rozryw kow y; 20.40 Dziennik wieczorny; 
Wiad. meteorolog., Wiad. sportowe i Nasz program :
21.00 Koncert sym foniczny; 22.00 „Istota czystej sztuk) 
ludowej" —  odczyt; 22.15 Muzyka kameralna; 22.55 
Przegląd prasy i ostatnie wiadomości dziennika wieczor­
nego; 23.05 W iadomości z Polski w językach obcych.

Kraków, godz. 6.57 Pieśń poranra; 8.10 Muzyka z 
p łyt; 11.15 P łyty ; 14.01 Muzyka obiadowa; 14.50 Odczy­
tanie program u; 14.55 Lokalne wiadomości gospodarcze
15.15 „C zy wiecie, Że..." 18.00 Pogadanka muzyczna; —
18.15 P łyty; 22.15 Muzyka z płyt; 22.55 Lokalna audy­
cja  inform acyjna; 23.05 Zakończenie audycji.

Lw ów , godz. 6.17 Pieśń poranna; 8.10 Muzyka lekka;
8.50 Wiadomości poranne; 11.15 P łyty; 14.00 „W śród 
kobiet"; 14.30 „O profesorze dr. Stefanie Smal-Stockim" 
szkic literacki; 14.45 Wiadomości gospodarcze; 14.50 
Giełda Lwowska; 14.55 Program na jutro; 15.15 Skrzyn­
ka techniczna; 18.00 Wiadomości bieżące z miasta i pro­
w incji; 18.15 Audycja d li wsi; 22.15 Muzyka kameralna; 
22.25 Lokalna audycja infirmacyjna.

Katowice godz. 5.30 Muzyka poranna z płyt; 6.30 
Program na dziś; 11.15 Muzyka z płyt; 14.00 W iadomo­
ści gospodarcze: 14.05 Koncert życzeń; 14.35 „Kukiełki 
śląskie"; 14.55 Wiadomości bieżące; j.6.15 Gawęda o li­
teraturze; 18.00 „Zagłębie Dąbrowskie ma g łos"; 18.25 
Wiadomości sportowe; 19.40 Koncert rozrywkowy; 22.15 
Muzyka kameralna; 22.55 Lokalna audycja informac.

Programy zagraniczne: godz. 19.45 Lahti Koncert 
symfoniczn>; 20.00 Sztokholm Koncert Chopinowski;
20.15 Frankfurt Koncert; 20.30 Florencja „Boccaccio" 
operetka; 20.15 Radio Romania Koncert symfoniczny;
21.30 W ieża E iffla  Koncert symfoniczny.

Krno „PROMIEŃ- T. S. L. ul. Podwale 6. Tel. 1Z4-ZG.
Arcydzieło milionowej wystawy. Film z życia 
n a j s ł y n n i e j s z e j  k o b i e t y  naszych czasów 
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W  dni powsztdnie o godz. 3 po południu na porankach: „Z N A C H O R 4* W niedzielę o godz. 10 i 12 w południe.

To, co się obeci.ie dzieje z polskością w Niem­
czech, zasługuje na szczególnie baczną uwagę —  
Jeśli się nie wejdzie na drogę celowych środków 
zapobiegawczych, to polskości w Niemczech grozi 
klęska. Jedna z największych klęsk, jakich dozna­
liśmy w historii naszego narodu.

Narodowo-socjalistyczne Niemcy wydały polsko­
ści w Niemczech wojnę. W ojna ta prowadzona jest 
w sposób bezwzględny, choć podstępny. Wprawdzie 
Niemcy nie ujawniają swych planów, a nawet w 
oficjalnych oświadczeniach wyrzekają się germa­
nizacji ( ! ) ,  ale wszystko to wskazuje na to, że 
istnieje plan niemiecki zupełnego wytępienia pol­
skości w ciągu najbliższych kilkudziesięciu lat.

P R ZE ŚLA D O W A N IE  JĘ ZY K A  POLSKIEGO.

Nigdy, nawet za czasów osławionej „hakaty", 
język polski nie był tak prześladowany, jak obec­
nie. Polak, mówiący po polsku w publicznym miej­
scu, jest na własnej Piastowskiej ziemi narażony 
na napaści ze strony szowinistów niemieckich, któ­
rzy nie tylko obrzucają go wyzwiskami, ale bardzo 
często biją. Prześladowanie nie ustaje nawet w 
kościele.

W  kościołach do niedawna polskich, coraz czę­
ściej rozbrzmiewa język niemiecki...

ZACIER AN IE ŚLAD Ó W  POLSKOŚCI.

Cudzoziemiec, przebywający na czysto słowiań­
skiej ziemi na pograniczu niemiecko-polskim, od­
nosi wrażenie, że jest w kraju niemieckim. W szę­
dzie słyszy język niemiecki, widzi napisy niemiec­
kie, we wszystkich kioskach może dostać tylko nie 
miecką gazetę, a nawet nazwy miejscowości mają 
obecnie brzmienie niemieckie.

Systematyczna akcja germanizacyjna nie oszczę­
dziła odwiecznych słowiańskich miejscowości. —  
W  ciągu tylko trzech ostatnich lat zmieniono na 
Śląsku Opolskim około 600 nazw miejscowości na 
niemieckie. Masowe zmienianie nazw miejscowości 
wprowadziło takie zamieszanie, że w końcu sami 
Niemcy nie mogli się zorientować na „przechrzczo­
nych" terenach i zostali zmuszeni w mapach woj­
skowych używać obok nowych nazw także nazw 
starych.

TY L K O  —  STO T Y SIĘ C Y  PO LAK Ó W ...

Nie czekając na zupełnie wytępienie Polaków, 
już dziś Niemcy głoszą, że w Niemczech właści­
wie Polaków nie ma...

Są potomkowie „dawnych" szczepów słowiań­
skich, a więc „W asserpolacy", „M azurzy", „Kaszu­
b i" i „Ślązacy", stanowiący narody „odrębne" od 
polskiego ( ! ) .

Chcąc jak najbardziej rozbić Słowiańszczyznę, 
rozpr.oszkować ją i w ten sposób uczynić łatw iej­
szą do zawojowania i zgermanizowania, Niemcy 
celowo wymyślają nowe „narody" słowiańskie i 
swoje czysto polityczne teorie ubierają w formę 
naukową.

I dziwna rzecz!
Owe teorie pseudonauKowe, U KUte w niemiec­

kiej kuźni, trafiają do przekonania niektórych tę­
pych głów słowiańskich...

Wspomniana teoria szowinistów niemieckich 
łatwo także uporała się z tymi Polakami, których 
nawet przy użyciu najbardziej naciąganych argu­
mentów „naukowych" w żaden sposób nie można
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Próba ogniowa
.Współczesna powieść marynarska.
Przekład Eugeniusza Bałuckiego.

N a gle  G uw uto za czą ł k rz y cze ć :
—  R ozw ią zać  m n ie !... R ozw ią zać  p ręd k o !
K apitan  S teeg  w y ją ł zza pasa n óż i za bra ł się

do przecin a n ia  sznura, k tórym  A lb e rto  Spah sk rę ­
p ow a ł p o  m istrzow sk u  ręce  i n ogi M urzyna.

Stan od rę tw ien ia  m inął, w szy scy  za czę li się 
ru szać. W ło ch  zd ją ł pośp ieszn ie  b ia łą  p ięk n ie  
u szytą  m arynarkę, n ie w iadom o, po co  zakasa ł rę ­
kaw y jed w a b n e j k oszu li i ju ż  p rzen iós ł jed n ą  
nogę po nad bu rtę  łod z i, ja k  gdyby  ch c ia ł r ze czy ­
w iście  sk oczyć do w ody.

L ecz  H u nstan ton  g o  p ow strzym ał.
—  N iech  pan nie robi g łu p s tw ! Jeszcze  przed  

p ó ł godzin ą  w idzia łem  sześć  k rok od y li. T u  ich  
p ełn o  na m u lis ty ch  m ielizn ach . N iech  pan  za cze ­
ka troch ę , prąd  nas zan iesie  do brzegu .

P rzew id yw an ia  H u nstan ton a  ok aza ły  się s łu ­
szne. O lbrzym i k loc  ro zp ru ł dno ło d z i i utkw ił 
w  nim , u szk ad za jąc p rzy  tym  m o to r : jed n a k  duża 
łó d ź  je szcze  m iała  d ość  rozpędu , w o b e c  czego 
k loc  u łoży ł się w poprzek  rzek i i d ru g im  końcem  
za p lą ta ł się  w  n adbrzeżn ych  za roś la ch . W ięc  to 
b y ł punkt oporu , w ok ó ł k tórego  łódź , zn oszon a 
rw ącym  prądem , pow in n a  b y ła  się o b ró c ić , op isać

było zaliczj ć do jakiegoś nowowymyślonego naro­
du. Cóż więc robią hitlerowscy uczeni? Ot, po pro­
stu zawyrokowali, że ta część Polaków, o której 
mowa, są to właściwie Niemcy, używający „regio­
nalnego" języka polskiego. Aby zachować pozory 
„przedmiotowości" i nie narażać się na śmiesz­
ność, Niemcy łaskawie zostawili Polakom —  sto 
tysięcy ludności...

P O STĘ P Y GERM ANIZACJI.

Umiejętnie prowadzona propaganda niemiecka 
stara się odwrócić uwagę świata, a zwłaszcza pol­
skiego społeczeństwa od tego, co się dzieje po za­
chodniej stronie naszej granicy. M ając w najdrob­
niejszych szczegółach opracowany plan „Drang  
nach O sten", stosuje propaganda niemiecka swój 
odwieczny, a tak skuter.zny system powaśnienia 
narodów słowiańskich.

Krok za krokiem systematycznie nawała nie­
miecka robi szczerby w słowiańskim stanie posia­
dania. Postępy te są zrazu niewidoczne, jak nie­
widoczny jest ruch wskazówki na zegarze. Dopie­
ro, gdy weźmie się pod uwagę dłuższy przeciąg 
czasu, wtedy widzi się, że nasz odwieczny wróg 
zadał nam niepowetowane straty.

Nigdy jeszcze te straty nie były tak wielkie, 
jak w obecnej chwili. Z groźbą, wypowiadaną 
przez Niemców, że za dwadzieścia lat nie będzie 
w państwie niemieckim ani jednego Polaka, trzeba 
się poważnie liczyć. Niemcy nigdy nie rzucają 
gróźb na wiatr. Świadczą o tym ostatnie wypadki...

Nie można przeceniać sił Polaków, żyjących 
w Niemczech. Jest to ludność gospodarczo zależ­
na, znękana prześladowaniami, żyjąca pod stałym  
terrorem. Aresztowaniami, biciem i usuwaniem  
z pracy zmusza się tych białych niewolników dwu­
dziestego wieku do wyrzekania się własnej naro- 
dowści, a częstokroć i wiary. W  parze z germani­
zacją idzie bowiem propaganda nowopogańska. 
Przeżywamy nowy etap „walki kulturnej" (K ul­
tur kam pf).

Skutecznym narzędziem germanizacji jest głó­
wnie s z k o ł a .  Pod grozą utrat} posady zmusza 
się Polaków do posyłania dzieci do szkół niemiec­
kich, gdzie się je wychowuje w nienawiści do 
wszystkiego, co polskie. Zresztą choćby Polak 
chciał posłać swoje dziecko do polskiej szkoły, to 
nie może, bo tych szkół jest w Niemczech tylko 56 
(pryw atnych!), wobec czego 99 procent polskich 
dzieci pozbawionych jest polskiej szkoły i chodzi 
do szkół niemieckich.

Mają także i współczesne Niemcy hitlerowskie 
swoją „ustawę kolonizacyjną” . Na podstawie usta­
wy z 26 stycznia 1927 o zagrodach dizedzicznych,

ćw ie rć  k oła  i d ob ić  do brzegu  przy  w arunku, 
oczyw iśc ie , że tak d łu go  zdoła  się u trzym ać na 
p ow ierzch n i w ody.

—  G dzie są pasy  ra tu n k ow e?  —  w rzasn ą ł śp ie ­
wak.

Zan im  otrzy m ał odp ow iedź, m otorów k a , ju ż  do 
p o ło w y  n ap ełn ion a  w odą, osiad ła  na m ieliźn ie  
p rzyb rzeżn e j. P raw ie  je d n o cze śn ie  u w oln ił się 
dru g i k on iec  k loca . P rąd  p o ch w y cił drzew o, łódź 
zakołysała  się  o strzeg a w czo  —  w  każdej ch w ili 
k lo c  m óg ł ją  od erw a ć  i za sobą p o c ią g n ą ć  na g łę ­
binę, gdzie  m u sia ła  za ton ąć, p on iew a ż  w od y  p rzy ­
by w a ło  z gw a łtow n ą  szybkością .

T o  trw a ło  ba rd zo  krótko, ale tych  k ilkunastu  
sekund w ysta rczy ło , by  w szy scy  zdą ży li w ysk o­
czyć  na ląd, zanim  „R ob ert M alm son  11“ oderw ał 
się istotn ie  od  brzegu .

K apitan  Steeg zła pa ł w  je d n ą  rękę zru low an y  
nam iot, drugą  d łoń  p od a ł Izabel. H u n stan ton ow i 
u d a ło  się w y n ieść  k arab in y  i lam pę. A lb e r to  Spah 
u ra tow a ł b laszan e pu dełk o  keksów  i d w ie  puszki 
k on serw . Jossa i b y ł tak da lece p rzera żon y , że 
H u nstan ton  m u sia ł po n iego  w ró c ić  i w yc ią g n ą ć  
go ju ż  w  ostatn im  m om encie .

R eszta  czarn ych  ja k  na kom endę w ysk oczy ła  
z m otorów k i i w  m gn ien iu  oka zn ik ła  w  za roślach . 
N ie  p om og ły  n aw oływ a n ia  ani k ilka 3trza łów  o d ­
da n ych  na p os tra ch  w  p ow ietrze .

—  Ł ad n a  h istoria ... —  m ru gn ą ł S teeg. —  T e ­
raz te św in ie  nam u cie k ły !...

Ś c iem n iło  się  zu pełn ie .

W szy scy  u sied li w kółko. H u nstan ton  zapalił, 
le cz  w k rótce  zg a s ił lam pę, osz czę d za ją c  resztkę 
ben zyny na inny, b a rd z ie j p otrzeb n y  w ypadek .

R ozb itk ow ie  s ied z ie li na sam ym  brzegu , jed n a k  
od rzeki, lekko p o ły sk u ją ce j i w id o czn e j n iem al 
na ca łe j szerok ości, n ie do la tyw a ł n a jm n ie jszy  
szm er, n aw et w oda  p łyn ę ła  w  d ra żn ią ce j n ie rze ­
czyw iste j ciszy .

W szy scy  trzym ali k arab in y  w  p og otow iu , by 
dać og n ia  p rzy  n a jlże jszy m  p od e jrza n y m  h ałasie .

K ażd y  —  na sw ój sp osób  i praw d op od ob n ie  
z ró żn y ch  p o w o d ó w  —  p rzeży w a ł c iężk ie  ro zcza ­
row a n ie , Ce) w yp raw y  zn ik ł. Jed en  w ypadek , je ­
den n ieob licza ln y  kaprys losu  zn iw eczy ł pobudki, 
dla k tórych  c i ludzie, ry zy k u ją c  ży cie , udali się 
na w yp ra w ę : ch ęć  p rzen ik n ięcia  w  ta jem n ice , 
dotąd  n iedostęp n e dla b ia ły ch , szukanie p rzygód , 
z łota  lub od p ow ied z i na w ezw an ie  rzu con e  tem uż 
losow i...

—  T ak ie  sied zen ie  w c iem n ośc i je s t  okrop ne —  
od ezw a ła  się n ag le  panna S tyle. J e j g łos  d źw ię ­
cza ł obco , w yczu w a ło  się w  nim  nutki ja k  gdyb y  
tłu m ion eg o  w yb u ch u  h isterii. —  S łyszę  ze w szy  Et 
k ich  stron  sk ra d a ją ce  się k rok i. Z a p a lcie  św ia tło .

—  D obrze  —  od p a rł kapitan  —  ale n ie na 
d łu go .

H u n stan ton  za p a lił lam pę i sp o jrza ł dokoła . 
W y d a ło  mu się, że s iedzi w  p rzestron n y m  szałasie 
o śc ia n a ch  z n iep rzen ik n ion e j g ęstw in y  leśn ej, od 
g óry  zw isa ły  lian y, lekko k o ły szą ce  się  w  p o w ie ­
trzu .

(C ią g  da lszy  n a stą p i).
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